
Bok VI. Nowemfasto, dnia 22. stycznia 1929. Nr. 3.

Bezpłatny dodatek do „Drwęcy“

Więc znów rocznica.
(21. I. 1863 r.)

Więc znów rocznica — znów wspomnień chwila,
I dzień znaczony święta imieniem.,.
Sławy błysk jasny karty odchyla.
Karty hiśtorji, krytej łez tchnieniem 
I serce rośnie i duch się krzepi...
Bo go zwątpienia noc nie zasklepi...

Więc znów rocznica — narodu święto, 
Które nam dzwoni radości wieścią. 
Choć dąb olbrzymi przemocą ścięto, 
Choć lud karmiono śmierci powieścią. 
Że naród żyje — żyć nie przestanie! 
Dowiodło mężne — święte powstanie!

Więc znów rocznica — chwila olbrzyma,
W której się naród porwał do czynu;
Wiosną kraj dojrzał, choć była zima,
Choć cierń wokoło — on liść wawrzynu 
Na czoło włożył i męstwa znakiem 
Rozwinął sztandar z Piastowskim ptakiem.

Więc znów rocznica — godnie ją czcijmy 
I młodzi naszej wskażmy jej dzieje, — 
Wspomnieniem wielkiem ten żar roztlijmy 
Co w wielu sercach zgasi — popieleje.
Bo miłość wielka, miłość Ojczyzny 
Przez męstwo rośnie — przezkrwawe blizny!



W rocznicę styczniową.
Powstaai« w dziejach pcroibterowyeh ataaowily 

etapy na drodze, która doprowadziła do wakrzeazeaia
Ojczyzny. Gdy opadła Pol«ka, mógł ją apotkać lo« 
innych narodów, które znikły bezpowrotnie. Nid tem 
pracowali zaborcy. Ale m\imv okazali moc ducha, 
który co pewien czas wybuchał jam ya płomieniem
powstania i głosił światu, tefimy jeszcze nie zginęli, 
ładne z powitań nie zaświadczyło lepiej o tem, ogro- 
m*m cfiary i poświęcę aia, jak pewctaaie styczniowe 
(22{3 atyczaia 1883 r.) Przez półtora rokn smagali 
ii« Polacy w t)tatt'CZH?m a beznadziei«*« boja wo­
bec przewagi rosyjskie], a obojętności Europy, na ob­
szarze, jakiego Sądne z poprzednich powstań nie obję- 
K  Ziemią polską pokryły nowe zgliszcza i mogiły 
30 łyaśący poległych obrońców, półtora tysiąca ponio­
sło śmierć męczeńską z rąk katów rosyjskich, 150 ty- 
siący poszło na wygnanie w mroźny Sybir.

Dziś w wolsej Oj ii?e rozumiemy i oceniamy 
lepiej, ni* dawniej, psiną ofiarn< dć i męstwo naszych 
przodków. Jasno zdajemy tobie sprawę, i i  powsta­
nie było zwycięstwem ducha, który krzepił naród na 
dalszą tułaczkę i sklarował go na drogę twórczej pra­
cy nad oświeceniem i uświadomieniem narodowe« 
szerokich msz Indu. Stwierdzono, *e tylko dach, har­
towany w ogniu cfiar jest zdolny do czyn*, a naród, 
w którym on tyje, da tycia. Pokazała to wojna 
światowa i odrodzenie Polski, nam z*ś teraz należy 
pokazać, te cfiary przodków nie poszły na marsa, te  
w npadkn przyjęliśmy ich patrjotyzm, który kaie za­
pomnieć o sobie, a pracować z zaparciem dla drugich, 
dla ogółu, dla narodu i ojczyzny; te dach przodków 
w nas tyje. Dzisiaj zaś pomni na nich, w rocznicę 
powstania, powtarzamy za Sienkiewiczem: .Tobie 
Wielka, Święta Przeszłości I Tobie, Krwi Ofiarna, 
Niech Będzie Chwała i Cześć Po Wszystkie Czatyt*.

Są Indaie, którzy mają reputację głęboko mądrych, 
dlatego te  «tale trwają w milczenie,

Poznaj samego siebie.
Je t starotytni greccy uczeni głosili zasadę, te  

najwatniejszą rzeczą dla człowieka jcit poznanie sie­
bie samego. Przez poznanie siebie camego niełylko 
ale aszlachrtułamy, alt niejednokrotnie chronimy się 
od wieln nieszczęść, przez własne winy i błędy na sie­
bie sprowadzane. Mieliśmy i mamy w Pol ce uczo­
nych badaczy naszej duszy i naszego charakteru, któ­
rzy w pismach starali się przez wykazywanie naszych 
błędów i ułomności o poprawę naszej duszy zbioro­
wej —- duszy narodu.

Jednym z takich, który zebrał skrupulatnie nasze 
wady ł ułomności, był Juljtn Ocborowicz. W dziele 
•woje® „Psychologia — Pedagogika — Etyka* do 
wad naszego charakteru zalicza co następuje:

1. Lekkomyślność, nieopatrzneść i bezmyślność.
2. Żądza otycia i tycia nad atan, chłonność do 

zbytku, brak ekonomji w tycio jednostek i narodu.
3. IndywIdEalśzm ceper*tywuy, czyli egoistyczny, 

•sobnictwem zwaay przez W. Lutosławskiego. B ak 
solidarności i popędu do łączenia tlę dla wspólnego 
debra

4. Odsądzanie od czci i wiary katdago, kto 
ośmieli się być innego zdania, nit my, szastanie aa 
prawo i lewo zjadliwemi epitrtimi, ogłaszanie zdrajca- 
mi ledzi przeciwnego obozu.

5. Brak poczucia prawdziwej równości. Jesteśmy 
narodem nawskroś arystokratycznym.

8. Brak poszanowania dla kaidej sumiennej pracy, 
lekceważenie pewnych fachów.

7. Nieszsnowanie czasu. Dla Polaka czas nie 
isiaiejr, co nie zrobi się dziś, to zrobi się jutro. Po­
lak nie zea wartości czasu, stąd nasza przysłowiowa 
niesława« ść i niepunktusluoić.

8. Niedbalitwe. My tylko w chwilach ogólnego 
podniecenia zdobywamy się na dokładność w pracy 
i na nunktuslność.

9. Brak odwagi cywilnej. Notoiycznym az«bra- 
wccm podajemy rękę, aby się nie natasić. Mamy 
chorobliwą tolerancję dia wszystkiego i dla wszystkich.

10. Dotąd nie rozumiemy własnych spraw w han­
dlu i w przemyśle: pedtnymajemy wyroby obce, a 
włisnym pozwalamy upadać. Sami stajemy po stro­
nie przeciwników naszych i podajemy im broń do 
ręki.

11. Żyde prowadzimy z dnia na dzień, bez roz­
kłada zajęć i bez myśli o przyszłości wedle zasady:
„Jakoś to będzie*.

12. Polak lubi krytykować innych, ale nie lubi 
samemu być krytykowanym.

13. Gadulstwo, frazeologia, mówienie na wiatr. 
Niema kraju, w którymby tak wiele mówiono na wiatr, 
jak u nas. Obietnice i przyrzeczenia bez myśli o wy­
konaniu, niesłowność i blaga.

Harcerstwo na powszechnej Wystawia 
Krajowej.

Po eracach wstępnych, specjalnie w tym celu po­
wołana Korni ja pracuje nad obmyśleniem jaknajbar- 
dzi*j syntetycznego ujęcia pokazu rozwoju harcerstwa 
wa wszystkich jego działach pracy, Sama Wystawa 
dzielić się będzie na działy:

1. Pokaz historyczny, zawierający zabytki muzealne 
Z. H. P. oraz osób prywatnych.

2. Obrazy i wykresy, dotyczące poszczególny» 
działów pracy Związków.

3. P kas eksponatów, wykonanych przez człon­
ków Z. H P.

4. Wzorowy obóz drużyny w pola n i terenie
Wystawy.

5. Pokaz sprawności harcerzy w warsztatach.
6. Pokazy różnego rodzaju na scenie i boisku.
Przygotowania do Wystawy aą w pełnym teku.

Oprócz stoiska własnego Harcerstwo weźmie udział 
we wszystkich tych organizacjach, w których odgrywa 
większą rolę.

Doniesie odkrycie archeologiczne.
W czasie prowadzonych ostatnio przez Państwo­

we Muzeum Archer logiczne poszukiwań, wykryte zo­
stały doniosłe zabytki archeologiczne.

We wsi Kuritazki na Sswatszczyźaie natrafiono 
na a*j «tance, ze znalezionych w Polsce, zabytki wyko­
paliskowe: kemdeine cmentarzysko z ekrtsn wędrówki 
Indów w V wieku po N. Cbr.

Pod Saadomimtm wykryta została osada z wczes­
nego okresu kamiennego.

Wykryte zabytki umieszczone będą w Warszaw 
akie® Muzeum Archeologiczna®



SYN O D Z Y S K A N Y .
OPOWIADANIE Z ŻYCIA WŁOŚCIAN.

Przed kilkudziesięciu laty, kiedy bandy cyganów, 
włócząc się po naszym ferajn, niejedno złe wyrządzały 
ja t to pojedyńczym osobom, jat te t niekiedy i całym 
wioskom, do wai Powala, bądąctj własnoicią p. Karola
B„podczas chłodnel jnt Jesieni wędrowna banda cyganów 
zawitała do karzmy. Dzień był świąteczny, "zamieć 
Śniętna przytrzymywała wszystkich coateodarzy w domu; 
karczma była prawie prdtne, ledwie kilka jeazeze ma* 
rndnów w niej nozoztało. W Powale bowiem lud 
pracowity, pebotny i trzeiwy, czem Boskie błogosła­
wieństwo ściągał na aiebie. W święto po skeńczonem 
paboteńitwie, chęć ten i ów wstąpił do karczmy, to 
dlatego, by sie z aebą zobaczyć, jeden drugiemu po­
radzić, a po pełudnin w karczmie jakby wymiótł. 
Otót w tskim to dnia ze swoim «cłiyrem na czele 
gromada cyganów, jakeśmy powiedzieli, zawitała do 
karczmy Powala.

Karczmarz natychmiast rozesłał o tern wiadomość 
po całej wiosce z przestrogą, aby się mieć na ostroż­
ności, sam tet z toną aa wszystkie strony zwracał 
■wagę, a cyganie w jednej prawie chwili rozproszyli 
alę po wiosce.

Jedni biegli do dworu z wrótbą i prośbą, drudzy 
pa cbałnpaeb wioski, by cd łatwowiernych wylndzić, 
co moina, inni nskoniec po rozmaitych kątach czyhali 
na jaką zdobycz, któraby mogli złowić.

W karczmie została tslko stara c*ganka z msłeń- 
ki»m dzieckiem, które, skostniałe prawie od zimna, 
brudnemi łachmanami okryte, toliło się z płaczem do niej.

Dziecko to najwytej mogło mieć dwa lata; płeć 
delikatna i biała, rysy twarzy, chacie* jnt wychudłej, 
nadzwyczaj miłe, zwróciły uwagę karczmarki i jej męta, 
któny, nie mając dzieci własnych, a prosząc o nie 
Boga, radziby i zatrzymać to dz'ecię przy sobie, gdy­
by się nie obawisli w niem nstmy pogańskiej. Skoro 
jednak cyganka wygadała się powoli, te  dziecię to 
znal* źli na drodze gdzieś bardzo daleko i te  chcieliby 
je sprzedać, karczmarze w targ ze sołtysem cyganów 
i mały Władzio, takie było imię chłopczyka, został 
własnością Marcina i jego teny za dwa garnce wódki, 
trzy bochenki Chleba, dwa tenty słoniny, dwa fanty 
soli i parę carncy mąki. W kilka godzin cyganie po­
wędrował dilej, bo chociat'cbcieli pozostać na noc, ale 
im nie pozwolono, a gdy groma d i wieśniaków zeazła 
się wieczorem do karczmy, by pogawędzić i popatrzeć 
trochę na wesołe tany młodziety, pokazało się, te  
mimo całej baczności Wojciechowi zginęła kora, Bar­
tkowi prosię, Mireinowej trochę przędzy, a Zośce, co 
ją „erzednicą* w* wsi nazywali, która pozwoliła sobie 
wrótyć cygance, zginął fsitaszek, co go wtedy miała 
na sobie. W karczmie więc było gwarno, bo ze śmie­
chem opowiadano sobie rezmaite historje o chwilowych 
gościach, a ze Zośki to śmiano się do rozpnko. Przy 
tej wesołości katdy się przypatrywał małemu Władzio­
wi, który, czysto wymyty i ubrany naprędce, wyglądał 
jak aniołek. Tysiące domysłów krątyło między zgro­
madzonymi, at nakoniec zgodzono się na jedno, te 
Władzio taki ładny, a taki delikatny, musiał być ukra­
dziony przez cyganów jakiemuś znanemu psńitwn. 
Wszyscy winszowali karczmarzowi jego postępku, 
a attry Jakób, którego we wsi ojcem nazywali, uści­
snął rękę karczmarza i wyrzekł:

— Marcinie, Bóg wam to wynagrodzi.
We wsi Powale dziedzic i pzn ekonom pochwalili 

«typ ktłetmawa, • maty Władzio stał aię ulubieńcem

całej wioski i ciągle jtkby sletode, katdy podłe* swej 
motooid przynosi* jakiś upominek.

o« *
Lat kilkanaście siedział poczciwy Marcie na tej 

samej karczmie, a zawsze trzeźwy, praeowity, pobotny 
priy błogosławieństwie Baskiem powiększał swój do­
bytek. Kupił był sobie hnbę ziemi, wystawił porzą­
dne zabudowanie, załotył mały warzywny ogródek 
i wszystko siło, jakby z płatka, bo na wsayatkiem 
opiekę Boską moina było dopatrzeć. Ale bo ta i i Marcia 
zaiłagiwał na to: cbwalił szczerze bez obłudy Pana 
Boga, słutył uczciwie i wiernie swemu pian, był nctyn- 
nym dla n^treebującycb; w karczmie sam nie dopusz­
czał do pijaństwa, i  choć nieraz Wojtek lub Bartek, od* 
gratsjąc się, wyszli na pół pijani z karczmy z gniewem 
na Marcina, to nazajutrz dziękowali mu za to szczerze, 
Największą jednak nagrodę znajdował Marcin ze swoją 
toną w tern, te w krótkim czasie po przyjęcia w dom 
swój sieroty Psn Bóg d»ł im syna, a w lat parę córkę. 
Dziękowali tet szczerze za to Panu Bogn i z rówsem 
staraniem chowali wszystko troje dzieci, bo i Władzia 
jak swoje własne dziecko uwalili. Dzieci roiły 
szczęśliwie na chwałę Boga i pociechę rodziców, a gdy 
jut odchowane doszły do kilku latek, Marcia posyłał 
je d) miejscowej szkółki, która zostawała pod opieką 
młodego, a ze wszech miar godnego dziedzica. Wła« 
dzio kończył jut lat dwanaście i drobny na pozór 
wypsdek sprowadził aa główkę biednego sieroty nie­
mało zmartwienia. W szkółce wiejskiej było dosyć 
chłopców z tejte wioski, a Władzio celował nad wszy­
stkimi niełylko nrodą, dobrocią, ale i nauką. Nau­
czyciel często wskazywał wszystkim małego Władzia, 
jako przykład do ntfladowauia; stąd niejedan niegodzi­
wy, zazdroszcząc Władziowi, krzywo na niego spoglądał 
i ptzemyśliwał, jakby mu dokuczyć.

O przypadkowem przybyciu Władzia do wioski 
dzieci wiedziały od swych rodziców; raz więc jeden 
z nieuków, gdy otrzymał karę od nauczyciela i gdy 
mu tenże wskazał jako przykład twojego Włsdcia, bo 
go tak nazywał, malec po karze, przechodząc koło 
Władzia, szturchnął go pod bok, nazywając znajdkicm, 
sierotą. Władzio pierw rzy raz «słyszał te wyrazy, wy­
mierzone do siebie, głęboko one utkwiły w jego głó­
wce, amotaie aię odbly w sercu; a chocist poprzednio 
wiedział jut biatorję swego tycia, pierwszy ras dopiera 
«czuł, te  nie ma rodziców. Prawda, te  nie cznł w 
twych opiekunach ładnej rótaicy w ’przywiązania ich 
do niego i dwojga ich własnych dzieci, od tego 
jednak czasu, ile razy spojrził na pieszczoty Marcina 
lcb jego tony ze swemi dziećmi, chociat oni tych 
pieszczot i jemu nie Żałowali, zawsze jednak małemu 
Władziowi łzy zakręciły się w niebieskich oczach 
i zabolało serce. Często w takiej chwili biegł do 
osoba*] izby przed obraz, przed którym wszyscy 
wspólnie pacierze odmawiali, składał małe rączki i ze 
łzami prosił Matkę Boską, której wizerunek był tam 
zawieszony, by mu pozwoliła odzyskać rodziców.

Modlitwę tę dodawał do katdego pacierza, a je teł* 
przedtem przykładał się do uank, te teraz jestcze tern 
bardziej. Zawsze i wszędzie w wolnych chwilach od 
pracy, (bo Marcin, wprawiając dzieci do niej, każdemu 
stosowną naznaczał robotę), Władzia spotkać moina 
było nad książką. (Dokończenie nastąpi.)

< ifs '

Miłość i rozsądek podobne są do słońc* I M ęty .
ca: ostatni wschodzi może dopiero wtedy, gdy pier- 
wa*« zachodzi.



Mm |«ai cftcnMw Pola««.
Wildze przeprowadziły rejestracje cyganów * któ* 

rej wynika, te  ogółem na terenie Polski jest ich 1.815. 
Największa ilość wypada na wojeeódttwo poznańskie.

Zaznaczyć naiety, Ze cyfra ta jest bardzo proble­
matyczna, ponieważ bardzo witlu cyganów skrywa 
•if przed poborem do wojska, a jeszcze więcej, pozo* 
atając w kor f lik de z kedeksem karnym, tembardziej 
dokłada starań, aieby nie rzncać się władzom zbytnio 
w oczy.

Cenne wykopaliska.
Ameryksńtka ekspedycja archeclogiczna z Vale 

odkryła w Dterach, koło Jerozolimy, 10 kościołów, 
pochodzących z V i VI wieków ery chrzcśdjsńskiej 
Szef ekspedycji, p. Robertson, widzi w tem odkrycia 
jaskrawy dowód wielkiego wpływa cbrystjanizan na 
wschodniej granicy impcrjnm rzymskiego.

Szczególniej interesujące są dwa pośród tych I 
kościołów. |

Pierwszy, z lat 492—-496, był zbudowany z ma- } 
terjałów, pochodzących ze zniszczonych świątyń. Pa­
tronem kcścieła był św. Teodor. Drogi kościół po­
chodzi z rokn'526. Zawiera on piekne fragmenty mo­
zaik. Patronem tego drugiego kościoła był bisknp 
Paweł.

Bilety za darmo.
Niezwykła niespodzianka spotkała pewnego daia 

paaalerów kolei podziemnej w Londynie. Bileterka 
w kiaie z uprzejmym uśmiechem odmawiała przyjęcia 
należności za bilet, mówiąc, it ,w dnin dziaiejazym 
bilety są za darmo*.

Wywołało to ogólne zdumienie, ale ostatecznie 
katdy ebetnie przyjmował ofiarowany bilet. Ody ja t 
pociąg odizedł i przy kasie chwilowo brakło klientów, 
kasjerka, wychyliwszy się z okienka, poczęła wołać 
aa przebywających w poczekalni, by spieszyli brać 
bilety sa darmo i to nawet kilka naraz (na tyczenia 
z datą dnia przyszłego).

Zdziwiony tem policjant spytał naczelnika stacji 
•  powód rozdawania biletów za darmo. Okazało się, 
ta  kasjerka dostała pomieszania zmysłów i przez parę 
godzin urzędowania zdołała rozdać blisko tysiąc bile­
tów. Sprowadzone pogotowie z trądem zdołało cd-

{ro wadzić ją do szpitala, nie chciała bowiem opuścić 
asy przed rozdaniem biletów.

Pewien jegomość szedł aob'e ciemną nocą do 
domn, gdy nagle zblitył się doń podejrzanie wygląda­
jący obdarius, pytając, która godzina.

Nin wiele myiląc, wymierzył mu ów jegomość 
tęgi paliczek i rzekł:

— Bije pierwsza 1
Obdarta« nciekł, mrocząc do siebie:
— Całe szczęście, tem go nie pytał o godzinę 

wcześniej!

Szarada
nł. .Lotnik* z pod Lidzbarka. 

Pierwszy do rótnych rzeczy bywa utyweny, 
Takie i panom jest dobrze znany,
Drugim zawsze wskazujesz,
Czego Żądasz Inb potrzebujesz.
Trzecie i czwarte nie katdy piękne posiada, 
Nikt nie upiększy, jeteh natura nie nada, 
Kto wielkich prac się podejmuje,
Całość zwykle wykonuje.

Lofogryf
ił. .Perykles* z Brodnicy.

Zestawione sylaby ptwinne stworzyć następujące 
wyiazy: |

1. Miasto w Europie.
2. Zwierzę.
3. Miasto w Afryce.
4. Dawna pieesątka, którą pieczętowano listy.
5. Miasto w Niemczech.
6. Imię męskie.
7. Największe miasto na święcie, po Londynie.
8. Wielkie litery początkowe, zwykle ozdobne.
9. Miasto w Wcstfaljf.

10. Dwie spółgłoski.
11. Miejsce obronne.
12. Miasto w Europie.
13. Wyspa w Moluckacb (lodje wach. hol.)

[ 14. Misito na Utrainie.
15. Cboroba o nerwach.

|  16. Objęeie władzy biskupiej.
17. Imię i nazwisko jowialnego szlachcica polskiego. 
18. Miasto w wach. Europie.
19. Neród europejski.
Początkowe litery tych wyrazów, ezytiue z góry 

na dół, dadzą zdarzenie historyczne; trzecie zaś, tak 
samo czytane, dwóch głównych pracowników tego 
zdarzenia.

Sylaby: A, b, ba, ce, cja, ckel, cy, czy, dza, e, ei, 
ek, cat, fry, gło, gnet, gres, bo, i, in, js, k, ksy, 1«, 
ler, log, ły, mo, sen, ni, co, nu, o, o, pa, ram, rang, 
rak, to, a, a, stad, stoń, ay, las, te, tri, łwier, u wi, 
wind, wy, y, york, z, za, zba.

R ozw iązanie szarady  z Nr. 40- 
Kro—ko—dyl

nadesłali: .Czarna perełka*, .DZenglz Chan* z Luba* 
wy, P. E. z J., Leoaia z G,, .G  iplsna* z Działdowa*. 
.Hsjduczek* i .Kirgiz* z sod Lubawy, .Lljaoa*. 
.Myśliwy * nsd Drwęcy*, G. O. i  K«, . p«fjkle** 
z Brodnicy, .Selm Mirta* z Lidzbarka, .Stały eeyifl 
alk*, W. K z Br.

R ozw iązanie łam ig łów ki geograficznej ? Mr, 40 
W a r s z a w «
M a z o w s z e  
G i r w  « l i s  
P r u a z k ó ar 
G r o d z  i a k 
N i e s z a w a  
S e t a j s w  ©
B u ł g a r j a

nadesłali: A. B. z R , „Dtsngtz-Cban* z Lubawy, 
.Echo z za gór*, Leosia CL, .Hsicerz* z Laba wy, 
.Kirgiz z pod Lubawy*, .Lilian»“, .Markiz*. „Pery 
kies* z Brodnicy, .Ryś“ z Lubawy, .Selim Mir»#* 
z Lidzbarka, .Zagłoba* z L.

R ozw iązanie zagadki z Nr. 40.
Kochaj bliźniego, jak  sieb ie samego 

nadesłali: .Czarna pereł** *, .Echo z za gór*, Leosis 
G... „Goplana* z.Dtinłdow*, .Hsreerz* « pod Ltfea 
wy, .Markiz*, „Perykles* z Brodnicy*. „Stlim Mirta’ 
z LUbbarts", .Si*»*“ z Lubawy, W. T. z R , X. z X

OuoliczneSC łzgodzącp- 
Sędzia: Jsk pan mógł rozpowszechniać ® panu 

doktorze, weterynarji takie pogłoski? Z*sła»ówte *ią 
pan nad jego stanowiskiem apołeczuem!

Oskctiony: Panie aęddo, mniemam, te u jago 
pacjentów, to me nie zaszkodzi-


